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ZATROSZ- 
CZYŁ... 


W Proszowicach spadł pierw- 
szy śnieg. Obsypał dachy do- 
mostw i ozdobił nagie gałęzie 
drzew. Wyglądam przez okno: 
ludzie wracają z kościoła, w rę- 
kach kobiet parasolki. Sam koś- 
ciół również prezentuje się sym- 
patycznie; dach gęsto przysypa- 
ny białym puchem. 


Na podwórku są już dzieci ob- 
rzucające się białymi kulami. Pa- 
trzę na ulicę. Jakiejś starszej pani 
pomaga przejść wnuk. Jakiż 
olbrzymi kontrast między rozba- 
wionymi buziami dzieci zajętymi 
zabawą na śniegu, a miną chłop- 
ca| Najwyraźniej nie jestzachwy- 
cony. Usta skrzywił ironicznie, 
spod spuszczonej głowy rzuca 
pełne wściekłości spojrzenia na 
starą babkę. Czuję, że musi za- 
gryźć wargi, aby nie wybuchnąć: 
„A idźcie do licha, babciu! Ja nie 
niańkal'”* 


Zwycięża siebie, bo nie 
krzyknął... 


Odsuwam się od okna. Czytam 
odezwę naczelnika ZHP o utwo- 
rzeniu sieci Harcerskiego Pogo- 
towia Zimowego, znów spoglą- 
dam na ulicę. Wnuk, któremu te 
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POETYCKI 





Ta wspaniała impreza, do któ- 
rej „Świat Młodych” żywi wiele 
sentymentu, odbędzie się juź po 
raz trzeci w ramach Harcerskiego 
Przeglądu Kulturalnego organi- 
zowanego przez Jeleniogórską 
Komendę Chorągwi ZHP. 


Niejeden z Was trzyma zapew- 
ne w szufladzie własne wiersze. 
Słowa „zapewne” używamy zre- 
sztą niepotrzebnie. W codziennej 
porcji Waszych listów zawsze 
znajduje się kilka opowiadają- 
cych o cierniach, jakie na swej 
drodze spotykają młodzi poeci. 
Kończą się one zwykle próbką 
twórczości, często na zupełnie 
niezłym poziomie. Przyznajemy 
— warto przedstawić je światu 
i turniej poetycki „Niebieska Tar- 
ka” jest świetną ku temu okazją 


Może w nim wziąć udział każ- 
dy uczeń szkoły średniej, który 
nadeśle pod adresem: Komenda 
Jeleniogórskiej Chorągwi ZHP, 


bo czasu mało! 
WIELKIE POETYCKIE 
dań SZRANKI, CZYLI 





ul. 15 Grudnia 36, 58-500 Jelenia 
Góra — 3 własne utwory poetyc- 
kie w 5 czytelnych kopiach. Do 
tego niezbądna jest krótka infor- 
macja zawierająca nazwą i adres 
szkoły, klasę, do której uczęszcza 
autor i kilka zdań o pracy twór 
czej. Nie zapomnijcie poza tym 
o podaniu własnego adresu, ko 
niecznie z kodem pocztowym 


Te trzy utwory, jeśli tylko przy- 
padną do gustu jury, będą Waszą 
wizytówką wprowadzającą do fi- 
nału — czyli ostatecznych szran- 
ków turniejowych. 


Wiersze wysyłajcie do dnia 20 
lutego br. Zawiadomień o finale 
możecie oczekiwać do dnia 15 
marca, a wtedy już tylko krok 
będzie Was dzielić od zdobycia 
nagród i wyróżnień — w tym 
chlubnego „Rzepióra”. By nie za- 
peszyć nie życzymy niczego, ale 
gorąco zachęcam”: pióra 
w dłoń! (eb) 





ULTRADŹWIĘKI OSTRZEGAJĄ 
ZWIERZĘTA 


AUSTRIA (PAP). Każdego roku 
na drogach Austrii ginie pod ko- 
łami samochodów około 70 tys. 
zwierząt, w tym 40 tys. zajęcy, 25 
tys. saren i jeleni, setki lisów, 
dzików i borsuków, a także rzad- 
ko już występujące wydry, gro- 
nostaje i kozice górskie. 


Aby temu zapobiec służba dro- 
gowa Austrii zaleca kierowcom 
pojazdów instalowanie niewiel- 


kiego urządzenia elektroniczne- 
go, emitującego ultradźwiękowy 
sygnał ostrzegawczy „odbiera- 
ny” przez zwierzęta znajdujące 
się w odległości 200-400 m od 
nadjeżdżającego samochodu. 


Doświadczenia wykazały, że 
sygnał ten skutecznie wypłasza 
zwierzęta z szosy, często ratując 
im życie. (kl) 





sprawy nie są na pewno niezna- 
ne, z radosną miną ucieka od 
babci, która dała mu jeszcze cu- 
kierka za to, że tak się o nią zatro- 
szczył, że tak o nią dba, że tak... 


ilot widocznie zna tę okolicę na pamięć, bo pośród bezkresnej tajgi porastającej lekko pagórkowaty teren 

trafia prosto nad mały myśliwski domek, ukryty między drzewami na wysokim brzegu Czony. Zimą rzeka 

jest najlepszym lądowiskiem, wiadomo, że nie wpadnie się w jakiś dół, nie zawadzi kołami o ukryte pod 
śniegiem pnie zwalonych drzew, a lód na pewno jest mocny. Helikopter powoli opada na białą płaszczyznę. 
Widzimy po obu stronach drzewa, potem strome brzegi rzeki i już zaczynają wirować wokół tumany śniegu 
wzbijane przez śmigła. Na oko trudno ocenić grubość śnieżnej warstwy, pilot woli nie ryzykować, więc 
właściwie nie lądujemy, tylko zawisamy nad rzeką, lekko dotykając kołami śniegu. Ponieważ motor obraca się 
ze znaczną prędkością, pod helikopterem szaleje śnieżna burza. Wyrzucamy worki zekwipunkiem i ich śladem 
skaczemy w sztuczną zamieć. Zapadamy się po pas, gramolimy niezdarnie, a tu trzeba jak najszybciej uciec od 
śmigłowca. Właściwie nie idziemy, tylko tak jakoś pół-płyniemy pół-czołgamy się w śnieżnym puchu. Pilot 
dodaje gazu i podrywa śmigłowiec. Przez chwilę, przywaleni wichrem spod śmigieł, leżymy w szalejącej 
zamieci. Ale po paru sekundach uspokaja się. Jeszcze przez minutę, może dwie, słychać cichnący warkot 
i nagle robi się cicho. Wprost niesamowicie cicho i biało. Leżymy tak dłuższą chwilę oszołomieni poprzednim 
hałasem i tą nagłą ciszą, wreszcie Masjagin gestem głowy pokazuje, żeby się ruszyć 


Ptaki emigrują 
z zapylonych 
lasów 


(PAP). Z obserwacji ornitologów i leśników wynika, że 
w lasach świętokrzyskich gnieździło się w lecie znacznie 
mniej ptaków niż dawniej. Wiele gatunków ptaków wye- 
migrowało z terenów systematycznie zapylanych przez 
cementownie, wapienniki i inne zakłady przemysłowe. 


Małgorzata Dróżdź (lat 11) 


NAJMNIEJSZY 
APARAT 





FOTO- 
GRAFICZNY 
ŚWIATA 


INDIE (PAP). Dwoje studentów 
Uniwersytetu _ Pendżabskiego 
w Czandigarze — skonstruowało 
najmniejszy i najlżejszy aparat 
fotograficzny na świecie. 

Wymiary aparatu wynoszą 
1,4x0,9x0,9 cm, długość ogni- 
skowej — 0,4 cm. Jest to na doda- 
tek aparat z fleszem. 


Kamera wielkości połowy oka 
ludzkiego daje przy tym więcej 
możliwości niż inny „najmniej- 
szy” aparat świata zarejestrowa- 
ny w księdze rekordów Guines- 
sa, który jest jednak 9 razy wię- 
kszy od konstrukcji Hindusów. 


Aparat z Czandigaru robi zdję- 
cia o formacie 2x3 mm, które 
mogą być powiększone'do roz- 
miarów 20x30 cm. (kl) 


Niektóre rejony opuściły nawet wróble... 


W lasach świętokrzyskich gnieździ się ok. 130 gatun- 
ków ptaków, które, niszcząc szkodniki, przyczyniają się do 
poprawy zdrowotności drzew iglastych i liściastych. Re- 
zerwatami ptasimi są lasy koneckie, włoszczowskie, ci- 
szewskie oraz Świętokrzyski Park Narodowy, gdzie spoty- 
ka się rzadkie w naszym kraju sokoły-rarogi, orliki krzykli- 
we, czarne bociany i czarne dzięcioły. Oby i one nie 
wyemigrowały... (kl) a 





ZSRR (PAI). Po Moskwie i Taszkiencie Tbilisi jest trze- 
cim miastem radzieckim, gdzie część taksówek wyposa- 
żona jest w silniki napędzane gazem. W dwóch pierw- 
szych miastach jest to gaz o specjalnym składzie, nato- 
miast taksówki gruzińskie jeżdżą na gaz płynny, używany 
w gospodarstwach domowych. Pełen bak wystarcza na 
500 km, a w razie potrzeby silnik można zawsze „przełą- 
czyć” na benzynę. (jo) 
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Waszej gazety. Korespondencji. 


PIERWSZE PODEJŚCIE 
* NAM NIE WYSZŁO 


Jestem członkiem 8 DH im. „Po- 
wstańców Warszawy” w Tarnobrzegu. 
Kiedy łącznicy naszej drużyny otrzymali 
polecenie zkomendy hufca o zorganizo- 
waniu harcerskiej pomocy, od razu zain- 
teresowaliśmy się tą sprawą. Naszą dru- 
żyną pod nieobecność drużynowego 
i przybocznego kierowała rada drużyny. 
Na jednej ze zbiórek poinformowaliśmy 
się w PCK, gdzie mieszkają osoby, które 
potrzebują pomocy. Na radzie drużyny 
rozdzieliliśmy podane nam adresy mię- 
dzy zastępy. Ja, Sławek i Mariusz wy- 
braliśmy się do osoby, którą mieliśmy 


się opiekować. Kiedy zapukaliśmy do 
drzwi, otworzyła nam bardzo miła, star- 
sza pani. Wyjaśniliśmy jej, że jesteśmy 
«z Harcerskiego Pogotowia Zimowego 
itd. Ale zawiedliśmy się, ponieważ, jak 
nas poinformowała, odwiedza ją już ba- 
rdzo dużo ludzi i „w gruncie rzeczy nie 
jest źle”. Bardzo żałowaliśmy, że ta pani 
była już „zajęta”. Ale osób potrzebują- 
cych pomocy jest na pewno dużo więcej 
i na pewno nasz zastęp nie będzie tej 
zimy próżnował. 
Czuwaj! 
Adam 


: EKCZASWEJ ci te) 
LEWA _NINECZESE CWA 4 Nasz | SLGAWAY 


W naszej drużynie dopiero zostało 
zaplanowane Harcorskio Pogotowia Zi- 
mowe, ale dalej nic więcej nie zrobiono. 
Po prostu są inne sprawy, „ważniojsze” 
od pomocy ludziom starszym. Nie zor- 
ganizowano także zabaw dla najmłod- 
szych ani dokarmiania ptaków. Jak się 
dowiedziałem w mojej drużynie zorga- 
nizowany będzie wieczór poetycki, na 
którym będziemy recytować wiersze. 


Kontakty z biblioteką mamy już nawią- 
zano, prawie wszyscy czytamy książki. 
Ale apol naczolnika ZHP nie został w poł- 
ni zroalizowany. Gdy powiedziałom 
o tym naszej przybocznej, że chyba naj- 
wyższy czas zacząć CoŚ robić, to tak 
jakby do niej zupełnie to nie dotarło. 
Takie jest nasze harcerstwo. 


Grzegorz 


Gdyby nie te nagany... 





Do harcerstwa wstąpiłam zaledwie 
rok temu. Uważam, że nasze zbiórki są 
ciekawe. Jesienią pracujemy przy wy- 
kopkach, organizujemy ogniska, w zi- 
mie karmimy zwierzęta, robimy zabawę 
karnawałową. Zawsze z niecierpliwoś- 
cią oczekuję piątku (dzień naszych zbió- 
rek). Dawniej, to znaczy pół roku temu, 
drużyna dziewcząt była połączona z dru- 
żyną chłopców. Było lepiej, ba chłopaki 
zawsze potrafili coś ciekawego wymy- 
śleć. Po podziale na drużynę chłopców 
i dziewcząt wielu chłopaków zrezygno- 
wało. Wszystko byłoby u nas naprawdę 


fajne, gdyby... Gdyby nie nasza druży- 
nowa, która za byle co daje naganę. Trzy 
nagany i można się z harcerstwem poże- 
gnać, zostawiając sobie na pamiątkę 
legitymację i sprawności. Jedna nagana 
— koniec ze sprawnościami, druga — de- 
likwent ma z głowy obóz, trzecia — 
wiadomo. 

Dagmara 


OD REDAKCJI: Co na to drużynowi? 
Ciekawi jesteśmy Waszych opinii na 
temat sankcji stosowanych w drużynie 
Dagmary. Czekamy na Wasze listy! 








Członkowie zastępu „Kaczęta”, w którym sprawuję „naj- 
wyższą władzę”, nie zapalają się zbytnio do pomocy lu- 
dziom starszym i chorym w okresie zimy (i nie tylko wtedy). 
Lubią, żeby wszystko było już gotowe, żeby różnego rodza- 
ju pomysły rodziły się w głowie zastępowej (chociaż, zda- 
rzają się wyjątki). Ponieważ uwielbiają rozrywki, zapropo- 
nowałam zorganizowanie gwiazdki. Oczywiście wszyscy 
chętnie się zgodzili. Był tylko kłopot ze znalezieniem odpo- 
wiedniego pomieszczenia, bo nie mamy harcówki. Wresz- 
cie przypomniałam sobie o starym, zawalonym gratami 
pokoju w domu cioci (siostry dziadka). Moglibyśmy prze- - 
cież go posprzątać i wszystko byłoby na sto dwa. 

Pokój (o ile można go tak nazwać) był zamknięty na 
kłódkę, gdyż, o czym dowiedziałam się nieco później, groził 
zawaleniem. Gdy staliśmy na podwórku rozmyślając jak się 
do niego dostać — wówczas jeszcze nieświadoma stanu 
rzeczy — wyszła ciocia, 76-letnia drobna staruszka. Zaraz ze 
zwykłą sobie stanowczością zaprzęgła nas do roboty wokół 
domu. Widząc spory zapał jaki towarzyszył „Kaczętom” 
w czasie tej pracy postanowiłam, że w czasie zimy będzie- 
my pomagać cioci w domu i na podwórku. Oni jeszcze 


o tym nie wiedzą, ale chyba się zgodzą... 


i Małgorzata Drożdż, |. 11 


Przedstawione obok drużyny pragną 
nawiązać korespondencję, wymieniać 
doświadczenia z drużynami, szczepa- 
mi, które noszą imiona tych samych co 
oni bohaterów: 


To też była gwiazdka! 


32 GDH im. Krystyny Krahelskiej przy 
SP nr 41 w Gliwicach, ul. Kormoranów 
23 

Drużyna młodszoharcerska im. Janu» 
sza Kusocińskiego przy SP w Czyczko- 
wach, 89-632 Brusy 


Jedną z najlepiej działających 
organizacji w krasnostawskim li- 
ceum jest ZHP, a w nim Harcerski 
Klub Turystyczny „„Chodak”. 

Członkowie klubu każdej jesie- 
ni wychodzą w Bieszczady na rajd 
organizowany -przez Studenckie 
Koło Przewodników Beskidzkich. 
Na XXIII Połoniny wybrało się 
dwudziestu harcerzy. Zdobyliśmy 
kilka szczytów, między innymi 
Łopiennik (1069 m n.p.m:), Ło- 
pieninka (978 m n.p.m.), Jaworne 
(992 m n.p.m.). Nie są to najwyż- 
sze wzniesienia Bieszczad, ale jed- 
ne z najpiękniejszych. Każdy zdo- 
był coś interesującego, jedni robili 
ciekawe zdjęcia, inni przywieźli 
do domu rzeźby ludowych artys- 


konfliktów. 


XI Szczep drużyn im. Emilii Plater przy 
Liceum Ekonomicznym nr 2 w Kielcach, 
ul. Langiewicza 18 


Drużyna Harcerska „Nieprzetartego 
Szlaku” przy Państwowym Zakładzie 
Wychowawczym, 78-314 Sławoborze, 
woj. Koszalin — zdobywająca imię gen. 
Karola Świerczewskiego 


Drużyna Harcerska przy SP, 11-227 
Kamińsk, ul. XXX-lecia PRL, woj. olszty- 
ńskie — zdobywająca imię Mikołaja Ko- 
pernika 


4 Drużyna Harcerska im. mjr. Henryka 
Dobrzańskiego „Hubala”, ul. Drobińska 
15, 09-230 Bielsk = 


142 Drużyna Harcerska im. mjr. „Hu- 
bala” przy SP nr 14, ul. Świerczewskie- 
go 53a, 58-500 Jelenia Góra 


OD REDAKCJI: Reżyserem filmu „Hu- 
bal'* jest Bohdan Poręba. O Waszym 
bohaterze i jego oddziale dowiecie się 
więcej z książek: Melchior Wańkowicz — 
Hubalczycy, Marek Szymański — Oddział 
majora „Hubala”, Mirosław Derecki — 
Tropem majora Hubala. 


tów, a zapaleńcy geologii — łupki, 
piaskowce, odciski paproci. Roz- 
mawialiśmy z wieloma mieszkań- 
cami Bieszczad, staraliśmy się do- 
wiedzieć czegoś o Łemkach, Wo- 
łochach czy Bojkach, a więc o lu- 
dziach zamieszkujących te tereny 
przed II wojną światową. Ci, któ- 
rych poznaliśmy (a jest ich w Bie- 
szczadach już niewielu) byli dla 
nas bardzo mili, choć nie chcieli 
odkrywać swych tajemnic, opo- 
wiadać o kłopotach. Druga wojna 
światowa była dla nich okrutna, 
a i okres pówojenny stworzył wiele 
Przechodziliśmy * 
przez Jabłonki, miejsce w którym 
zginął gen. Karol Świerczewski. 
Oddając hołd generałowi, myśle- 





liśmy o tych trudnych czasach, 
zastanawialiśmy się nad tym, co 
czują Łemkowie patrząc na po- 
mnik Waltera. Na rajdzie zajmo- 
waliśmy się także czysto harcerską 
pracą. Oprócz sprawności etno- 
grafa zdobyliśmy: sprawność ku- 
chcika, a niektórzy terenoznawcy. 
Najprzyjemniejsze chwile spę- 
dzaliśmy przy ognisku, spotkaliś- 
my innych wędrujących harcerzy, 
wspólnie śpiewaliśmy, opowiada- 
liśmy usłyszane historie. A za rok 
znowu. wyruszamy w  Biesz- 
czady... 
Z harcerskim pozdrowieniem 
Czuwaj! 
Szczep im. H. Sawickiej 
przy LO w Krasnymstawie 


87 Drużyna Harcerska im. Olgi Draho- 
nowskiej-Małkowskiej ul. Czyżykowska 
69, 83-110 Tczew 


Wszystkim Czytelnikom, zastępom, | 
drużynom, które nadesłały nam życze- | 
nia noworoczne serdecznie dziękuje- 


my! Poczta Harcerska z Tłuszcza opa- | 


trzyła je własnymi kolorowymi znacz: | 
kami (to te zamieszczone obok) 


ODPOWIEDŹ 
_ NA ZADANIE 


„Myślę, więc jestem” 
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| Jak długo można czekać 
| __ na przyjaciela? 
| 


Zdecydowałam się napisać na CA j 


przyjaźni. Przeczytałam w „RP” Kilka 






j 


| 


| listów i szczerze zazdroszczę, że inni mają | 


przyjaciół. Zaraz oczywiście powiecie: o, 
jeszcze jedna zrozpaczona! Nic, nie jestem 
zrozpaczona, ale oczywiście także nie ską- 
czę z radości. Nigdy nie miałam przyjacie- 
| la, Kiedyś, były różne serdeczne koleżan- 
ki, ale nie przyjaciel... Nie wiem, może to 
i moja wina, może jestem mało otwarta dla 
ludzi! Nie, wydaje mi się, że nie! W takim 
| razie w czym tkwi przyczyna? Ktoś mi 
zaraz doradzi: Nie unikaj ludzi, uśmiechaj 
się, bądź życzliwa. Jestem, jak najbar- 
dziej. Nie siedzę całymi dniami w domu, 
| wręcz przeciwnie — chodzę do dyskoteki, 
i do koleżanek. Mam mnóstwo zaintereso- 
wań. Uczę się w Liceum Sztuk Plastycz- 
nych i interesuję się malarstwem, zbieram 
' fotosy piosenkarzy i aktorów (szczególnie 
Bruce'a Lee), uwielbiam książki, lubię 
dobrą muzykę (nie tylko rozrywkową). 
Napisałam wyżej, że nie jestem zrozpaczo- 
na. Raczej nie, ale czasami taka samotność 
może doprowadzić do szału. Mieszkam 
sama na stancji i tutaj już się zaczyna, Ani 
z kim porozmawiać, ani nic. W szkole (III 
kl.) to tylko takie płytkie rozmowy. Wma- 
wiam sobie, że przecież na prawdziwego 
przyjaciela długo czasami trzeba czekać, 
Ale jak długo można? To się tak wydaje, 
lecz naprawdę chwilami już nie mogę. 
Z natury nie jestem takie „„narzekajło”, ale 
teraz to już mam dosyć. Chłopaka także 
nie mam. Zresztą uważam, że chłopak, 
z którym bym chodziła, powinien być dla 
mnie przyjacielem. W końcu nie jestem aż 
taka Baba Jaga. Fakt, że pięknością też nie 
jestem. Zresztą, co się będę rozczulać, 
chyba skończę, bo „widzę” Wasze znu-, 
dzone miny. Może ktoś zechce napisać co 
myśli o takim kimś jak ja. 


Marta 
Przekonać mamę 


Nigdy nie prosiłam Was o pomoc, ale 
chętnie czytam „,ŚM” i teraz jestem bez- 
radna. Jestem uczennicą VIII klasy, a od 
pięciu lat należę do Szkolnego Klubu 
Sportowego. Chociaż mama jest kategory- 
cznie temu przeciwna, staram się nie rezy- 
gnować z uczestniczenia w rozgrywkach 
drużyny piłki ręcznej lub koszykowej. Ma- 
ma zawsze tłumaczy mi, że dziewczęta nie 
zajmują się sportem. Starałam się rozma- 
"wiać z mamą i nawet pokazywać przykłady 
z telewizji, jak kobiety zawodowo pracują 
jako sportsmenki. Mimo to rezultatów 
brak. Jak przekonać mamę, że dziewczęta 
także mogą i powinny zajmować się różny- 
mi dyscyplinami sportu? W tym roku koń- 
czę szkołę podstawową i chciałabym pójść 
do szkoły, gdzie dalej bym mogła ćwiczyć, 
ale jeżeli mamy nie przekonam, to będę 
musiała ćwiczyć potajemnie przed nią albo 
zrezygnować. Chciałabym jednak nie tra- 
cić moich ulubionych zajęć, ale również 
nie chcę mieć takich tajemnic przed ma- 
mą. Brak mi pomysłów. Radziłam się kole- 
żanek, ale iich pomysły też się wyczerpały. 
Nie chcę wielu rad, ale chcę, a raczej 

proszę o jedną, ale skuteczną. 
Halina 


OD REDAKCJI: Istotnie, znalazłaś 
Się w nie lada kłopocie. Może jednak 
sprawa ta tylko pozornie jest trudna? 
Widzimy następujące rozwiązanie: PO- 
proś nauczyciela wychowania fizycznego 
9 przeprowadzenie rozmowy z mamą. 
Jeśli jesteś dobrą zawodniczką, jeśli u7y- 
Skujesz dobre wyniki, to Twój sportowy 

TU mer na pewno mamę przekona. Żywi- 
my nadzieję, iż mama z tej rozmowy 
wyciągnie właściwe wnioski i nie będzie 
stwarzała przeszkód na drodze do Twoje 

| kariery, (bs) 





wyjścia na dwór. 

placu przed Szkołą Podsta- 
N a wową nr4tłoczno i gwarno. 
Niebawem ma odbyć się II 
Turniej Szczepów Harcerskich. Grupy 
młodzieży z proporczykami, fanfarami, 
wórblami i transparentami trenują co sił 
w piersiach okrzyki, które już za kilka 
minut będą dopingować zawodników 
w walce o tytuł najlepszego szczepu. 


Kiedy na ogromnym zegarze wybija 
godzina dziesiąta, dh Wojtek Garbar- 
czyk — społeczny instruktor ZHP, w „cy- 
wilu” pracownik Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnego — otwiera turniej. Zapra- 
sza do sportowej rywalizacji i życzy har- 
cerskiej pogody ducha w razie przegra- 
nej, bo w końcu przegrać też ktoś musi. 


Na linii startu stoją reprezentanci 
szczepów ze szkół nr 1, 3, 4. Brakuje 








- TOCZYŁA SIĘ 


Jest pierwsza wolna sobota stycznia. Dochodzi godzina dziesiąta. W te- 
lewizji leci teleranek, a w nim kolejny odcinek przygodowego filmu dla 
młodzieży. Zwykle o tej porze ulice miasta są puste. Najmłodsi mieszkańcy 
Świdnika bądź jeszcze wygrzewają się w łóżkach, bądź też siedzą przed 
telewizorami, bacznie obserwując, co dzieje się na szklanym ekranie. Ale 
dzisiaj jest inaczej, choć brzydka deszczowa pogoda wcale nie zachęca do 


harcerzy z „dwójki”*. Wprawdzie nie- 
wielka ich grupka kręci się przed szkołą, 
ale startować nie chcą, bo jak mówią 
„Nie oni mieli walczyć w turnieju, nie są 
przygotowani, ośmieszać się nie 
będą..." 


— Pewnie, lepiej oddać walkowe- 

rem... — jeden z nich nie wytrzymuje. 
Do rą jest walka na miecze 
i próba wybicia pudełka 


z koła przeciwnika, harcerze przystępują 
z widoczną tremą. Są podenerwowani 
i jakby niepewni siebie. Ale doping kole- 
gów robi swoje. Znika strach i zdener- 
wowanie. Na twarzach powoli zaczyna 
pojawiać się uśmiech. Wkilkanaście mi- 
nut po rozpoczęciu turnieju już nie tylko 
kibice bawią się doskonale, ale także 
zawodnicy. Kolejna konkurencja. Z bo- 


pierwszej konkurencji, któ- 


chenka chleba, żółtego i białego sera, 
szczypiorku, smalcu trzeba przygoto- 
wać kanapki na przyjęcie gości, a raczej 
harcerzy biwakujących obok. Tace wy- 
pełniają się kanapkami z pastą twarogo- 
wą, rybą i żółtym serem, a także, co 
budzi najpierw ogromny śmiech, ka- 
napkami ze... smalcem i cebulą. Z głębi 
sali słychać głosy oburzenia „czy oni 
powariowali, któż częstuje gości chle- 
bem ze smalcem...?!* Śmiech śmie- 
chem, oburzenie oburzeniem, jednak te 
właśnie kanapki smakują najbardziej. 


Po trzech konkurencjach, gdy zabawa 
staje się naprawdę znakomita i rywaliza- 
cja przybiera na sile, maruderzy zdwójki 
decydują się walczyć. 


— Ech, fujary — szepcze mi do ucha dh 
Gosia z kl. IV. Trzeba było od razu. Po co 
te dąsy, nie odrobią teraz straconych 
punktów. A to i lepiej, mamy większe 
szanse... O! Ol Górą czwórka! Brawo 
Wojtek! 


Wojtek, ten z czwórki, najdokładniej 
odmierzył odległość 5 metrów i najle- 
piej spakował plecak. Gośkę duma do- 
słownie unosi. Krzyczy, macha propor- 
czykiem, załamuje ręce gdy coś nie wy- 





"Na sali na moment zapada cisza. Dh 


Wojtek zapowiada ósmą już konkuren- 
cję: „nawlekanie igły i zszywanie roz- 
dartego plecaka”. Wśród dziewcząt po- 
ruszenie. 








— Niech chłopaki zejdą. Nie dadzą ra- 
dy. To babska robota — denerwuje się 
znowu moja sąsiadka. Ale regulamin 
jest bezwzględny, trzech chłopców, trzy 
dziewczyny i żadnych ustępstw. 


Okazuje się po chwili, że chłopcy 
świetnie radzą sobie ztą „babską” robo- 
tą, tak jak dziewczyny z kopaniem piłki 
i wbijaniem gwoździ. 


Organizatorzy turnieju nie zapomnieli 
również o sportowych zmaganiach in- 
struktorów. — Niech i oni pokażą co 
potrafią — Gośka jest wprost zachwyco- 
na tym pomysłem. 


— Nas to strofują, a sami... O, nawet 
jajka na łyżce nie potrafią porządnie 
donieść do mety... Brawo druhno, bra- 
wol Druhna drużynowa z czwórki wy- 
grywa ten bieg i przetarg harcerzy, że 
jest niezastąpiona nawet wówczas, gdy 
trzeba walczyć o miano naj, naj... 
| i imprezą nie tylko sportową, ale 

także sprawdzianem wiedzy z za- 
kresu orientacji w terenie, wiadomości 
harcerskich, umundurowania, symboli- 
ki. Był również okazją do nauki starych, 
często zapomnianych piosenek. 


Dochodzi godzina dwunasta. Ostat- 
nia konkurencja — rolowanie koca. Niby 


Harcerski Turniej Szczepów był 





Najszybciej rolują ci z- dwójki. Naj- 
szybciej, nie znaczy najlepiej. Próbę 
„powietrze-podłoga” wytrzymuje tylko 
koc nr 4. Pozostałe rozpadają się. Harce- 
rze śmieją się, instruktorzy denerwują, 
że jednak pewne braki jeszcze są, że 
trzeba znowu ćwiczyć. 


Po tej konkurencji dh Wojtek kończy 
turniej i zaprasza na zimową spartakia- 
dę, oczywiście gdy tylko spadnie śnieg. 
Impreza zakończona, ale nikt jakoś nie 
śpieszy do domu. 


— Druhno, czy będzie dzisiaj jeszcze 
jakaś zbiórka? 


— Jeszcze? Mało było tej zabawy? 
Cztery godziny już jesteśmy razem... 


— Druhno... 


— No, dobra. Robimy leśny zwiad — 
i grupa harcerzy udaje się w kierunku 
pobliskiego lasu. 


W turnieju zorganizowanym przez in- 
struktorów ze Szkoły Podstawowej nr4, 
chociaż przeważały zawody sportowe, 
nie o punkty wyłącznie walczyli harce- 
rze. Waźniejsza od punktów była wesoła 
zabawa, mile spędzone sobotnie przed- 
południe i nawiązanie bliższych kontak- 
tów między poszczególnymi szczepami. 

Mimo że nie o punkty chodziło, z re- 
porterskiego obowiązku odnotowuję 
zwycięstwo drużyny ze szkoły nr 3. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 
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ajpierw długo szukamy worków 
i broni. Zawiało wszystko tak, że nie 
widać nawet naszych śladów, tylko 
lekkie zagłębienie w śniegu wskazuje 
miejsce, w którym wyskoczyliśmy. Od 
szukawszy bagaż z ogromnym trudem 
wdrapujemy się na stromy brzeg. No, 
wreszcie jesteśmy na górze. Las tu nie- 
zbyt gęsty i śnieg nie tak głęboki jak na 
rzece. 
Aoto idomekmyśliwski, po tutejszemu 
„zimawio”. 


Otwieramy drzwi zabezpieczone, jak 
wszędzie na Syberii, tylko drewnianym 
kołeczkiem. Zimowisko jest nieduże. Jed- 
na izba, mniej więcej 3 na 4 metry. 
W środku: żelazny piec zrobiony z beczki, 
stół, prycze przykryte skórami. Trochę po- 
rąbanego drewna, siekiera, nóż, w puszce 
sól, w drugiej trochę herbaty, a na belce 
pod sufitem kawałki mięsa, kilka sucha- 
rów. Mamy rzecz jasna własne zapasy, ale 
odchodząc stąd też przecież coś zostawi- 
my. To taki zwyczaj: myśliwy wychodząc 
z zimowiska zawsze zostawia w nim sie- 
kierę, nóż i coś do jedzenia. Kto wie, może 
inny myśliwy, zabłądziwszy w tajdze, trafi 
tu i będzie musiał przeczekać śnieżną bu- 
rzę, może będzie chory albo ranny... 


Rozpalamy w piecu, zaraz robi się gorą- 
co. Dobieramy się do zapasów gospoda- 
rzy. Ną początek — zamarznięte nerkiłosia. 
Syberyjskim zwyczajem jemy surowe, 
mocno zamarznięte mięsto, strugając je 
na bardzo cienkie wiórki i obtaczającw so- 
li. Potem gorąca herbata. 

Masjagin powiada, że zejdzie nad rzekę 
i zobaczy, czy nie dałoby się złapać trochę 
ryb. Na pewno Safiannikowie, właściciele 
tego zimowiska, robili przeręble i stawiali 
plecione kosze. Trzeba odszukać te miej- 
sca, tam lód będzie cieńszy, wyrąbiemy 
otwory i postawimy kosze, które tu gdzieś 
muszą być. Proponuję, że przez ten czas 
narąbię drewna na noc, biorę siekierę 
i wychodzę, ale w drzwiach zatrzymuje 
mnie wołanie Masjagina: 

— Weź sztucer, naładuj i postaw koło 
siebie. — Wzruszam ze zdziwieniem ra- 
mionami. 

— O co chodzi? 

— Weź, weź na wszelki wypadek — mó- 
wi Masjagin. — Wieczorem ci opowiem, 
jakie tu się zdarzają historie... 


Za okienkiem jest nawet termometr: 
niecałe minus trzydzieści stopni, ale przy 
bezwietrznej pogodzie i bardzo suchym 
powietrzu nie czuje się zimna. Rąbię 
drewno w koszuli z zawiniętymi rękawa: 


mi, wycieram śniegiem spoconą twarz 2 














Masjagin wraca znad rzeki, znalazł kosze, 
jutro będziemy jedli ryby. Szkoda, że nie 
mamy ziemniaków, bo by się nagotowało 
dobrej zupy-uchy. No, trudno, będzie bez 
kartofli. 


Znajdujemy się nad rzeką Czoną, dopły- 
wem Wiluja, w katangijskim rejonie ob- 
wodu irkuckiego, w dziwnej krainie roz- 
ciągającej się w międzyrzeczu Jeniseju 
i Leny, odległej na północ od Irkucka 
o około półtora tysiąca kilometrów. 


bwód to taka jednostka administra- 
cyjna, jak w Polsce województwo, 
tyle że we Wschodniej Syberii jeden 
obwód może liczyć i ponad siedemset 
tysięcy kilometrów kwadratowych, czyli 
dwa razy tyle co cała Polska i jeszcze 
trochę. A katangijski rejon — odpowiednik 
naszego dawnego powiatu — zajmuje też 


nie bagatela: 139 tysięcy km”, czyli więcej 
niż jedną trzecią powierzchni Polski. Na 
tym obszarze mieszka zaledwie około 5 
tysięcy osób, za to zwierzyny jest pełno. 


— Tak, niedźwiedzi i łosi mamy więcej 
niż ludzi — powiada G.P. Masjagin — od 
wielu lat piastujący funkcję pierwszego 
sekretarza partii tego myśliwskiego 
rejonu. 


Ślady wokół zimowiska wskazują, że 
myśliwi byli tu niedawno i odjechali sa- 
niami zaprzężonymi w renifery. Właści- 
wie sezon myśliwski już się skończył, te- 
raz to już tylko końcówka. Prawdziwe po- 
lowania to listopad, grudzień, kiedy zwie- 
rzęta mają najlepsze futro, a śniegu jest 
jeszcze mało i łatwo chodzić po tajdze. 


Zaczynaliśmy właśnie gotować kolację, 
gdy posłyszeliśmy jakiś hałas za ścianą. 
Kie licho? Niedźwiedź — szatun, z tych, co 
to nie poszły spać na zimę i głodne szaleją 
po tajdze. Łoś? Może rosomak spodzie- 
wający się znaleźć pozostawioną przez 
ludzi upolowaną sztukę (część zje, resztę 
obsika i zostawi, wiedząc, że już żadne 
zwierzę tego nie tknie)... Ale nie, to ludzie 
jeden z braci Safiannikowów, Jura, i Gen 
nadij Wierchoturow — dyrektor spółdzie|- 
czego przedsiębiorstwa łowieckiego, zaj- 
mującego się organizowaniem polowań, 
zaopatrzeniem myśliwych, skupem futer 
i mięsa. Przyjechali saniami, w renifery, 
bo helikopter musiał lecieć z lekarzem do 
jednej z wież wiertniczych, gdzie zachoro- 
wał poszukiwacz nafty. Safiannikow 
chciał zabrać resztę pozostawionego tu 
mięsa, jest go ponoć sporo, tylko myśmy 
nie zauważyli, bo leży na dachu, ukryte 
przed rosomakami. Mieli zamiar lecieć 
śmigłowcem, ale nie wyszło. Pojechali 
saniami, no, nic wielkiego, dwa dni i są na 
miejscu. Jak by się spieszyć, to można 
w jeden dzień. Z Mogi nad Dolną Tunguz- 
ką będzie ze sto kilometrów. Najpierw 
zamarzniętą rzeką, potem kawałek tajgą, 
gdzie można zanocować w zimowisku 
i zaraz zjeżdża się na Czonę. Pogoda do- 
bra, śnieg wtajdze niezbyt głęboki, renife- 
ry dobrze idą. 


Renifery lokujemy w zagrodzie koło do- 
mku, dwie pary lekkich sanek stawiamy 
oparte o Ścianę, żeby ich śnieg nie zasy- 
pał. Jura przyniósł kilka ryb z przerębla, 
wysypał je na śnieg, kiedy dobrze zamarz- 
ną, będzie pyszna kolacja. 


Tekst i zdjęcia: WOJCIECH KUBICKI 


Fragment książki pt. „Tajga” z serii 
„Globus” przygotowywanej do druku 
przz Młodzieżową Agencję Wydawniczą. 





Wynalazcy dzień powszedni (1) 


KTO PYTA 
NIE BŁĄDZI... 


„.a w każdym razie zdarza się mu to 
rzadziej niż innym. Bowiem ludzie, 
którzy nie wiedząc czegoś zadają pyta- 
nia, czyli tacy, którzy nie wstydzą się 
swej niewiedzy, bez porównania szyb- 
ciej i lepiej niż inni dają sobie radę 
z każdym problemem. Niestety, nie- 
wielu ich jest, bowiem dość szeroko 
rozpowszechniony pogląd — tyleż 
błędny, co mocno ugruntowany — gło- 
si, iż takie pytania kompromitują pyta- 
jącego. Od tego rodzaju fałszywych, 
a przez to szkodliwych uprzedzeń nie 
wolni są nawet wybitni specjaliści 
w różnych działach techniki, czy inte- 
lektualiści. 


Znakomity znawca zagadnień twór- 
czego myślenia, prof. James Adams 
z Uniwersytetu Stanforda w Kalifornii 
badał kiedyś owe istniejące w naszej 


lenie 
w praktyce 


Twórcze 
myś 


świadomości zahamowania, dotyczą- 
ce tej właściwości umysłu. Natknął się 
wtedy na przykłady wprost trudne do 
uwierzenia. Tak o nich mówi: 

„Jeden z moich kolegów z przemy- 
słu lotniczego bawił się tym, że opo- 
wiadał ludziom o zbliżonej specjalnoś- 
ci ewidentne bzdury, używając przy 
tym nie istniejącego żargonu. Niemal 
nikt nie zadał mu tylu pytań, by coś 
samemu zrozumieć, czyli w tym przy- 
padku dojść do wniosku, że kolega 
sobie z nich kpi. Inny wygłosił do stu- 
dentów godzinny wykład na temat 
medycyny kosmicznej, o której nie 
miał najmniejszego pojęcia. Wszystko 
wymyślał na poczekaniu. Co jakiś czas 
pytał, czy są jakieś wątpliwości, czy 
coś dokładniej wyjaśnić, choć sam nie 
pamiętał dobrze, co mówił wcześniej. 
Nie było pytań.” 


Wg autora powyższych uwag, lu- 
dzie oduczają się zadawania pytań 
w dzieciństwie, choć każdy tę umiojąt- 
ność, ba, naturalną potrzebę, posiada 
już jako mało dziecko. Wtody bowlam 
zadaje właśnie najwięcej pytań, naj- 
więcej się uczy. Te pytania, dotyczące 
najrozmaitszych dziedzin życia, zaczy* 
nają w pewnym momencie drażnić 
rodziców, a nierzadko i nauczycieli — 
po prostu nie potrafią oni na wiolo 
z nich odpowiedzieć. Robią więc wszy: 
stko aby pytających zniechęcić... 


„Jest jeszcze drugi powód, dla któ- 
rego przestajemy zadawać pytania. 
Gdy dorastamy, wszyscy.mówią nam, 
że powinniśmy być „bystrzy”, „inteli- 
gentni”, „rozgarnięci”. Cechy te są na 
ogół kojarzone z posiadaną wiedzą. 
Pytanie natomiast jest dowodem, że 
czegoś nie wiemy albo nie rozumie- 
my; nie jesteśmy zatem „rozgarnię- 
ci”. Stąd wywodzi się niewiarygodna 
zdolność studentów do siedzenia na 
zajęciach, z których nic nie rozumie- 
ją... Z tych samych powodów na wielu 
przyjęciach ludzie spokojnie przysłu- 


chują się dyskusjom, z których rów-- 


nież nic nie rozumieją.*”*. 


Wniosek z tego wszystkiego co 
przedstawił prof. Adams jest więcchy- 
ba tylko jeden. Jeśli chcemy napraw- 
de rozumieć zarówno świat jaki najbli- 





Dr Andrzej Kamiński mógłby obchodzić w tym roku mały jubileusz, gdyż w Centralnym Ośrodku Badań iRozwoju Techniki 
Kolejnictwa pracuje już okrągłe 10 lat. W tym czasie udało mu się opatentować 7 oryginalnych wynalazków nie licząc 
drobniejszych usprawnień. Pewnie dlatego, mimo młodego wieku (ma 34 lata) awansował już na stanowisko kierownika 
laboratorium, co w instytutach badawczych zdarza się nieczęsto. Ale — jak sam mówi — o jego racjonalizatorskiej karierze 


zadecydował czysty przypadek. 


„„BYWAM CZASAMI 
DETEKTYWEM..." 


Po skończeniu wydziału chemii na 
Politechnice Warszawskiej z ciepłym 
jeszcze dyplomem w kieszeni zgłosił 
się do pracy w Warszawskiej Fabryce 
Tworzyw Sztucznych. Papierkowa ro- 
bota, którą mu tam przydzielono szyb- 
ko go jednakznudziła i po kilku miesią- 
cach przeniósł się do COBiRTK. 


Jednak i tu — jakby nie było w po- 
ważnej placówce naukowo-badaw- 
czej — traktowano go jak „piąte koło 
u wozu”. Po kilku miesiącach błąkania 
się po różnych pracowniach, zebrał się 
w sobie i bohatersko zażądał od prze- 
łożonego jakiegoś konkretnego zada- 
nia. Ten wybuch pracowitości spotkał 
się z należytą ripostą. Młody, niedoś- 
wiadczony naukowiec otrzymał do 
rozwiązania problem uszlachetniania 
drewna na podkłady kolejowe, nad 
którym najtężsi fachowcy łamali sobie 
głowy od ładnych kilku lat. 

Pozornie sprawa wydawała się nie- 
zbyt skomplikowana. Chodziło o zna- 
lezienie sposobu zniszczenia grzyb- 
ków, powodujących, że w naszych wa- 
runkach klimatycznych surowe drew- 
no po 3 latach rozsypuje się w proch. 
Do tej pory jedynym sposobem walki 


z pasożytami było nasycanie podkła- 
dów smołą pogazową. Metoda ta jest 
jednak mało skuteczna... 


Pomysł zastąpienia drewnianych 
podkładów sztucznym tworzywem 
o nazwie „Lignomer” również nie zdał 
ezgaminu. Produkcja tego tworzywa 
jest bowiem bardzo kosztowna, a kolej 
zużywa rocznie ok. 3 milionów podkła- 
dów! Nawet najbogatszego kraju na 
świecie nie stać byłoby na zafundowa- 
nie tak drogiego torowiska. 


Po wielomiesięcznych zmaganiach 
z nieszczęsnymi grzybkami — które kpi- 
ły sobie z najbardziej trujących mie- 
szanek — nasz bohater bliski był kom- 
pletnego załamania. 


Klęska wydawała się nieunikniona. 
I pewnie ambitny inżynier połamałby 
sobie zęby na tym problemie, gdyby 
nie to, że wpadła mu w ręce gazeta, 
zawierająca notatkę, iż w okolicach 
Zakładów Rafineryjnych w Płocku za- 
nieczyszcza środowisko tysiące ton 
odpadów smoły fenolowej. 


Dalej wszystko poszło jak z płatka. 
Okazało się, że nasycone toksyczną 


substancją podkłady „wypacają” po- 
limer skutecznie niszczący nie tylko 
grzybnię, ale również rosnące na toro- 
wisku chwasty! 


Praca wynalazcy to nietylko cudow- 
ne odkrycia, olśniewające skojarzenia, 
niezwykłe pomysły. Na co dzień jestto 
mrówcza praca, powtarzanie w nie- 
skończoność tych samych doświad- 
czeń, żmudne wyliczenia. Ale zdarza 
się, że teoretycznie wszystko jest za- 
pięte na ostatni guzik, w laboratorium 
wszystkie próby wypadną pomyślnie, 
a w praktyce całe rozwiązanie bierze 
w łeb. Tak było na przykład zkolejnym 
wynalazkiem dr. Kamińskiego — liną 
do regulowania naciągu sieci trak- 
cyjnej. 


Jak wiadomo zmiany temperatury 
powodują rozciąganie bądź kurczenie 
przewodów elektrycznych. W zależ- 
ności od pogody różnica ich długości 
na odcinku 1,5 km może dochodzić do 
... 2 metrów! Stały naciąg sieci trakcyj- 
nej doprowadzającej prąd do elektro- 
wozu, zależy od przymocowanych do 
końców lin odważników. Słońce grze- 
je mocno — obciążenie idzie na dół. 


IVATGRYGSCSG A NYCZ WOSTGTCIWINJARNZESCOCH 


ższo otoczonie, a nio tylko sprawiać 
takie wrażenie na innych, oszukując 
przy sposobności | siobie — śmiało 
zadawojmy pytania, nie wstydząc sią 
swoj niowiodzy. Bo na tej właśnie dro- 
dzo można rozwijać umiejątność twór- 
czogo myślonia, potrzebną nam nio 
tylko przy sposobności dokonywania 
wlokopomnych wynalazków, któro 
rzucą świat na kolana, alo | w życiu 
codzionnym. Nio wszyscy bowiom 
zdają sobie z togo sprawą, iż każdy 
powszedni dzioń stwarza dziosiątki 
okazji do wykorzystania tych umiejąt- 
ności. A że czynią one życie bogate 
szym, lepszym, mądrzejszym — warto 
chyba nad nimi trochę choć popra- 
cować. 


Dopiero na takim gruncie myślenia 
otwartego — i to nie od święta, ale, 
podkreślam — na co dzień — można sią 
pokusić o próbę ulepszania tego, co 
naszym zdaniem ulepszenia wymaga. 
A więc, innymi słowy, można popró- 
bować swoich sił w racjonalizacji czy 
wynalazczości. Jest to jednak już nie- 
co „wyższa szkoła jazdy” — choć nie 
tak wysoka jak się na pierwszy rzutoka 
wydaje — opowiemy więc o niej przy 
następnej okazji. 

JERZY DĄBROWSKI 


* „Myślenia można się nauczyć” — Kultura 
10.IV.77 r. 


Jest pochmurno — podnosi się do 
góry. 


Dotychczas liny, na których były za- 
mocowane odważniki, robiono ze sta- 
li, co powodowało ich szybką korozję. 
Było to bardzo niebezpieczne, gdyż 
nadrdzewiałe — pękają, i to zwykle 
podczas przejazdu pociągu. Moczenie 
ich w oleju, cynkowanie, malowanie — 
okazało się tyleż pracochłonne, co nie- 
zbyt skuteczne. 


Kiedy zaczęto produkować u nas 
tworzywa sztuczne o odpowiedniej 
wytrzymałości, wydawało się, że pro- 
blem zostanie łatwo rozwiązany. Sple- 
ciona ze sztucznych włókien lina jest 
jednak rozciągliwa jak gumka aptekar- 
ska i pod ciężarem wydłuża się aż o 30 
procent swojej długości! Zaradzono 
temu splatając ją jeszcze raz, ściślej. 


Potem znów wyszło na jaw, że ża- 
den znany sposób mocowania ciężaru 
przy linie z tworzywa o tak niskim 
współczynniku tarcia nie zdaje egza- 
minu. Była ona tak śliska, że typowe 
zaciskacze zsuwały się z niej już po | 
kilku godzinach. Nie pomogło również 
stosowanie najwymyślniejszych węz- 
łów żeglarskich... 


Po dalszych żmudnych badaniach 
padła propozycja, aby koniec liny osa- 
dzić w kuli z syntetycznego kauczuku. 
I faktycznie, żadną siłą nie można było 
jej oderwać od owej syntetycznej sub- 
stancji. Za to na słupie lina — pod 
wpływem ciężaru — rozrywała kaucz- 
kową otoczkę. Tak źle i tak niedobrze. 
Co więc należało zrobić, aby uporać 
się wreszcie z tym kłopotem? 


Rozwiązanie okazało się bardzo 
proste, choć musiało upłynąć parę 
miesięcy, zanim nasz bohater wpadł 
na to, żeby na kauczuk nasadzić odrzu- 
cony wcześniej typowy zaciskacz! 
| dopiero wtedy wynalazek można by- 
ło złożyć do opatentowanial 


Bomba wybuchła pół roku później, 
gdy niektóre zzamontowanych na słu- 
pach lin zaczęły pękać już w kilka dni 
po ich założeniu! 


W laboratorium zawrzało. Przecież 
podczas prób każda lina wytrzymywa- 
ła spokojnie 40-krotnie większe obcią- 
żenie! Trzeba było mieć talent Sher- 
locka Holmesa, aby odkryć, że fabryka 
przysłała ... wybrakowane liny! W cza- 
sie prób używano do badań krótkich 
ich odcinków i dlatego nie wykryto 
brakoróbstwa. Prawdziwy racjonaliza- 
tor musi więc być czasami... detek- 
tyweml 


JUSTYN OPARA 





Nie jest to wynalazek aż 
tak wielki, aby jogo anoni- 
mowy autor musiał natych- 
miast biec do Urzędu Paten- 
towego — ale przyznacie sa- 
mi, że rzecz jest pomysło- 
wa. I, co najważniejsze, każ- 
dy może sobie takie „pióro 
Robinsona” wykonać sam. 
Podstawowe materiały to: 
gałązka dzikiego bzu, dwie 
szpilki sosnowe, kawałek 
nitki. Szpilki związujemy 
u podstawy, tak by ich koń- 
ce zetknęły się z sobą niby 
czubki szczypiec. Drugi raz 
zawiązujemy je w odległoś- 
ci około 1 cm od stykają- 
cych się końców. Następnie 
wypychamy kawałkiem 
drutu miękki rdzeń z gałązki 
bzu, iw takwykonaną rurkę 
delikatnie wciskamy szpil- 
kową stalówkę. Pisać moż- 
na tym piórem, maczając je 
w atramencie, tuszu, soku 
z jagód, rozwodnionej farb- 
ce plakatowej. 


lid) 





SPRÓBUJ 


I TY 


Twórcze myślenie można trenować, tak 
samo jak dyscypliny sportowe. W nastę 
pnym wydaniu „MYŚLĘ, WIĘC JESTEM” — 
czyli za miesiąc — podamy już pewne najpro- 
stsze zasady tego treningu. Dziś zadanie, 
które — choć trudne — można rozwiązać bez 
specjalnego przygotowania. Niech każdy, 
kogo takie rzeczy interesują, spróbuje zna- 


leźć odpowiedź samodzielnie, i dopiero gdy 


mu się to nie uda poszuka rozwiązania w bie- 


żącym numerze „ŚM”. 


Wyobraź sobie kartkę papieru rozmiarów 
np. gazety. Ma ona grubość równą grubości 
papieru. Po złożeniu na pół staje się dwa razy 
grubsza, po następnym złożeniu — cztery 
razy grubsza. Jakiej grubości będzie, jeśli 
zostanie złożona 50 razy? Uwaga: nieważne, 
że tego w rzeczywistości nie da się wykonać! 
Chodzi tutaj tylko o teoretyczną możliwość! 





SWOICH SIŁ! , 


(id) 





Urzędy Patentowe całego świata zawierają w swych archi- 
wach opisy kilkudziesięciu milionów wynalazków. Oczywiście 
wiele z nich weszło na trwałe do światowej techniki, ale są 
i takie, które nas dziś śmieszą, mimo iż kiedyś znajdowały być 
może nawet dość szerokie zastosowanie. Np. cylinder, po- 
wszechne niegdyś nakrycie głowy, wyposażony wewnątrz 
w rodzaj amortyzatora. Cylinder był w swoim czasie szczegó- 
łem ubioru niesłychanie eleganckim, nosiła go arystokracja 
i warstwy bogatsze, nie ma się więc co dziwić, iż osoby ztych 
kręgów były częściej niż inne narażone na napady. Taki cylin- 
der miał więc skutecznie chronić właściciela przed uderzeniem 
w głowę w jakimś ciemnym zaułku podejrzanej dzielnicy. (id) 


Medyczna firma w anerykańskim stanie Utah proponuje nowy wariant opracowanego 
przez nią „komputera serca", Miniaturowy przyrząd — „PALSETAH”, o wadze ok. 30 gram 
nakłada się jak naparstk na koniec palca wskazującego! Po sekundzie licznik pokazuje 
dokładną ilość uderzeń ercą, 

Trzeba powiedzieć, ż£pu|somierz przeznaczony jest nie tylko dla chorych. Mogą zniego 
również korzystać lekanę, trenerzy, sportowcy. „PALSETAH” wydaje bowlem też dźwięko- 
we sygnały — „pikanie”, przy każdym uderzeniu serca. Sportowiec czy kardiolog wg 
częstotliwości tych sygnałów może stwierdzić intensywność pracy serca. Jestto niezbędne 
EEG CHENG 0 intensywnym wysiłku wraca ono do swego normalnego rytmu. 


(io) 


no A 0 


Szkoła 


I ty możesz zostać Edisonem 


(inf. wł.) Zielona Góra. Stanisław 
Gontarewicz sekretarz Wojewódzkie- 
go Klubu Techniki i Racjonalizacji 
w Zielonej Górze nie ma zbyt wielu 
powodów do radości. Chociażby dla- 
tego, że działalność racjonalizatorska 
w ostatnim okresie wyraźnie zmalała 
Na przykład w ubiegłym roku zgłoszo 
no tylko 2351 rozwiązań, czyli dwu- 
krotnie mniej niż w roku 1980. Obecnie 
sytuacja wygląda nieco lepiej, ale do 
Japonii jeszcze nam daleko... 

W ubiegłym roku WKTiR-y przeszły 
gruntowną reorganizację przekształ- 
cając się w samodzielne stowarzysze- 
nia regionalne działające pod mece- 


wynalazców w przyszłym roku wznawia działalność! 





natem NOT-u. Obecnie Klub 
£ ma pod- 
pisaną umowęzponąd 150 zakładami 
przemys $ międzyzakładowy- 
mi klubami racjonalizacji i i 
Z owróh Ji i 18 szkołami 
W przySzłyMioku mab 
wana założona w 1978 dee > 
Ireneusza DZWonniką pierwsza w Pol- 
sce szkoła 'Wynajązców. Dotychczas 
słuchacze tal %ygina|nej szkoły rekru- 
towali się spośród jnżyni 
ków i robotników jęni, 
już jakimiś osiągn, 
torskimi. 
Uczestnicy Skojgnia przez dwa dni 


w miesiącu słuchaj wykładów zzakre-- 


j 


u prawa wynalazczego, metodologii 
acjónalizacji oraz mieli możliwość ko- 
rzystania z porad praktycznych, udzie- 
lanych przez wybitnych fachowców. 
Program ćwiczeń opierał się głównie 
na metodzie wyłożonej przez H. Alt- 
szullera w książce „Algorytm wyna- 
lazku”. STEP 

Efektem dziesięciomiesięcznego 
cyklu szkolenia w 1979 r. było zgłosze- 
nie przez 24 słuchaczy 13 patentów 
oraz 83 wniosków racjonalizatorskich. 

Na początku przyszłego roku szkoła 
wznowi działalność, ale na nowych 
zasadach. Program zajęć zmodyfiko- 
wano, a słuchacze mają być rekruto- 
wani nie tylko spośród racjonalizato- 

rów z zakładów pracy, ale a 
uczniów szkół zawodowych, średnic 


i wyższych. (jo) 


GRA DLA WSZYSTKICH-KRĘGLE 


Pomyłka 


pana 


Większość obecnych dyscyplin 
sportowych znana była już przed 
wiekami. Dziś trudno ustalić kiedy 
i gdzie niektóre znich zostały „wyna- 
lezione'* i jaką przechodziły ewolu- 
cję. Tak jest również z jedną z najsta- 
rszych ruchowych gier — kręglami. 
Wiadomo, że popularne były jeszcze 
w starożytności, że wspominał 
o nich Mikołaj Rej w „Żywocie czło- 
wieka poczciwego” (1560 rok). Pisa- 
rzowi z Nagłowic nie przypadł do 
gustu tego rodzaju sposób spędza- 
nia wolnego czasu i karcił kręglars- 
two na równi z... opilstwem. Z cza- 


Reja 


sem gra jednak nabierała coraz wię: 
kszej popularności i pod koniec wie- 
ku XIX przekształciła się w sportową 
dyscyplinę. Dziś w Międzynarodo- 
wej Federacji Kręglarskiej (FIQ) zrze- 
szonych jest 57 państw, a liczba zare- 
jestrowanych zawodników wynosi 
ponad 30 milionów. W Polsce mamy 
45 klubów, które posiadają 35 krę- 
gielni (najczęściej zautomatyzowa- 
nych), z nawierzchniami asfaltowy- 
mi lub parkietowymi. Nieskompliko- 
wane zasady gry oraz wielkie walory 
rekreacyjne spowodowały, że karco- 
na przez pana Reja dziedzina jest 


wprost wymarzonym sportem dla 
każdego. | to niezależnie od płci 
i wioku. W przeciwieństwie do in- 
nych dyscyplin w kręglach można 
regulować wysiłok w bardzo prosty 
sposób: zmniejszając lub zwiąksza- 
jąc ilość rzutów. Ważny jost również 
fakt, ża nie zawsza potrzebne są spo- 
cjalna tory I regulaminowy sprzęt. 
Doskonałą zabawą da się przepro- 
wadzić w sali gimnastycznej, w kory- 
tarzu, w większym pokoju, na wyas- 
faltowanym boisku i podwórku, Wy- 
starczy tylko zaznaczyć miejsca wy- 
rzutu i ustawienia kręgli. Kule można 
zastąpić piłkami, kręgle — drewnia- 
nymi klockami. A wygrywa ten kto 
zdobędzie więcej punktów czyli 
w określonej ilości rzutów „zbije” 
większą ilość ustawionych klocków. 


(zp) 


Fot. J. Łopuszyński 








Gra polega na wyrzucaniu 
z określonego miejsca kuli, 
a rzut powinien spowodować 
upadek możliwie maksymalnej 
ilości kręgli ustawionych nakoń- 
cu toru o odpowiednich wymia- 
rach. Np. tor asfaltowy posiada 
długość (od linii wyrzutu do osi 
pierwszego ustawionego krę- 
gla) 19,5 m. Kręgle (9 sztuk) usta- 
wione są na kwadratowym polu 
(po 3 na każdym polu i 1 wśrod- 
ku), którego przekątna jest prze- 
dłużeniem osi symetrii toru. 
Prześwit pomiędzy nimi wynosi 
15 cm. Średnica kuli 16 cm. Tak 
więc nie istnieje obawa, aby kula 
mogła przeturlać się między krę- 
glami bez potrącania którego- 
kolwiek z nich (ten warunek trze- 
ba mieć na uwadze organizując 
zabawę z dostępnymi przybo- 
rami). 


FIQ uznaje cztery typy torów 
sportowych: asfaltowe, parkie- 
towe, „Bowling” (amerykań- 
skie) i nożycowe. Rzecz jasna, że 
na każdym z nich stosuje się 
inną technikę rzutów (ze wzglę- 
du na różne parametry torów), 
ustawienie i. ilość kręgli, a na- 
wet wymiary i budowę kuli. Zda- 
rza się i tak, że wyczynowi za- 
wodnicy (tory amerykańskie) 
posiadają własne kule, dosto- 
sowane do swoich dłoni. 


ZASADY 


OGÓLNE 





Międzynarodowe przepisy to- 
rów asfaltowych przewidują grę 
do tzw. pełnych i zbieranych. Do 
pełnych: każdy rzut odbywa się 
do wszystkich dziewięciu kręgli. 
Do zbieranych: komplet kręgli 
ustawia się tylko do pierwszego 
rzutu. Przewrócone zbiera się 
z toru, a pozostałe stanowią cel 
kolejnych występów danego za- 
wodnika. 

Przepisy mówią, że zawodni- 
czka nie może mieć ukończo- 
nych 50 lat, a zawodnik 55 lat 
(mamy na myśli wyczynow- 
ców), a juniorki i juniorzy 23 lat. 
Juniorzy dzielą się na starszych 
(19-23) i młodszych (17-18), na 
młodzież (15-16) oraz żaków 
(10-14). 

Wbrew pozorom sportowe 
uprawianie kręglarstwa nie jest 
wcale łatwe. Np. startujący 
w konkurencjach indywidual- 
nych mężczyźni i juniorzy wyko- 
nują aż po 200 rzutów, a kobiety 
i juniorki po 100. Przeprowadza 
się zawody indywidualne, dru- 
żynowe (6 osobowe), par mie- 
szanych (mikst). Czas jest ściśle 
limitowany i wynosi 50 rzutów 
w ciągu 20 minut. W wypadku 
przekroczenia limitu czasu, liczy 
się tylko próby mieszczące się 
w regulaminowym czasie. Każ- 
dy przewrócony kręgiel daje 
1 pkt. 





SPRZĘT 
I JEGO 
WYMIARY 


Dawniej kręgle wykonywano 
z drewna, najczęściej grabowego. 
Ostatnio jednak częściej używa się 
kręgli plastikowych. Ich wysokość 
waha się w granicach 400-430 mm, 
maksymalna grubość 100 mm, acię- 
żarod 1750g do 1850 g. Nieco mniej- 
sze są kręgle używane na torach 











amerykańskich. Najważniejszą ich 
cechą jest umieszczenie środka cięż- 
kości — powyżej uderzenia kuli. Jest 
to o tyle istotne, że stanowi dodatko- 
we utrudnienie dla grających. Otóż 
zbyt mocne uderzenie kuli powoduje 
wybicie w górę kręgla, który przela- 
tuje nad pozostałymi i nie przewraca 
żadnego z nich. Takie ustawienie 
źródła ciężkości wymaga od zawod- 
ników zastosowania odpowiedniej 
energii. 

Kule muszą być idealnie gładkie. 
lch ciężar wynosi od 2850 do 3050 g, 
a średnica od 160 do 165 mm (w 
zależności od toru). Juniorzy, mło- 
dzież i żacy rzucają kulą mniejszą 
i lżejszą. 


j Wszystkich zainteresowanych grą w kręgle odsyłamy do 
| książki Grzegorza Cwojdzińskiego pt. „Kręglarstwo. Sport dla 
wszystkich”, wydanej przez „Sport i Turystykę”. Cena książki 
zaledwie 20 złotych. Można znaleźć w niej nie tylko wiele 


zabaw kręglarskich. Jedną z nich, „milionówkę”, proponuje- 


| 
i znakomitych rad dotyczących nauki gry, ale również opisów 
| 
l 


my już dziś. 















GDZIE ZDOBYĆ 
INFORMACJE? 


Polski Związek Kręglarski istnieje już od roku 1924 (na 
początku nazywał się Polskim Związkiem Klubów Kręglar- 
skich). Jego siedziba mieści się w Poznaniu (ul. Piastowska 
40a, 61-530 Poznań, tel. 522-67). Pani Elżbieta Nowicka z PZK 
informuje, że w siedzibie związku można otrzymać plany 
budowy kręgielni plenerowej (a także innych) oraz przepisy 


gry. 





„MILIONÓWKA” 


Grę można przeprowadzić w każ- 
dych warunkach i dowolnym sprzę- 
tem (zamiast kul — piłki, zamiast krę- 
gli — klocki). Nazwa pochodzi stąd, że 
maksymalna do osiągnięcia cyfra 
wynosi 999 999. Ilość grających do- 
wolna. Uczestnicy, po losowaniu ko- 


lejności rzutów, wykonują sześć 
prób. Wynik (ilość strąceń) każdego 
rzutu zapisuje się w podanej przez 
grającego jednej zsześciu rubryk (po 
każdym rzucie). Gracz, który ustawi 
tak wynik, że tworzy on najwyższą 
cyfrę — wygrywa. Oto przykład: 


e e 3] 





ŚWIAT 
NA CZTERECH 


KÓŁKACH 


Stara prawda głosi, że niełatwo jest 
wszystkim dogodzić. Przytaczam ją dlate- 
go, że w wielu listach od Was spotykam 
się z zarzutem, iż w naszym kąciku nie 
przedstawiam w ogóle samochodów 
sportowych. Inni zarzucają mi znowu trak- 
towanie po macoszemu problemów sa- 
mochodów ciężarowych i autobusów, je- 
szcze inni, że za mało jest motocykli. 


Niełatwo jestwięcwszystkim dogodzić. 
Mam nadzieję, że dzisiejszą publikacją 
zaspokoję potrzeby tych, którzy interesują 
się samochodami sportowymi, a szcze- 
gólnie ich fotogenicznymi nadwoziami. 


Przedstawiam w związku z tym aż sześć 
samochodów sportowych wyproduko- 
wanych w krajach o najbardziej rozwinię- 
tych przemysłach motoryzacyjnych, są 
to: 

FERRARI DINO 308 GTS pochodzący 





raczy, załączam więc tylko najważniejsze 
ich charakterystyki zostawiając więcej 
miejsca na ekspozycję ich zdjęć. 


— FERRARI DINO 308 GTS -silnik8-cylin= 
drowy, widlasty, o pojemności 2926 cm 


sześc. i mocy 214 KM, prędkość maksy- 
malna 240 km/godz. 


— ACGHIA — silnik o pojemności 3 litrów 
i mocy 138 KM prędkość maksymalna 
240 km/godz. 


— RENAULT ALPINE A 310 -silnik6-cylin- 
drowy, widlasty o pojemności 2664 cm 
sześc. i mocy 150 KM, prędkość maksy- 
malna 225 km/godz. 





— PORSCHE 928 S — silnik 8-cylindrowy, 
widlasty, o pojemności 4664 cm szońc 
| mocy 300 KM, prądkość maksymalna 
250 km/godz. 


- DOGDE OMNI 0-24 — silnik 4-cylindro- 
wy, rzędowy, o pojemności 2213 cm 
szośc. | mocy 85 KM, prędkość maksy- 
malna 160 km/godz. 


DATSUN 280 ZX - silnik 6-cylindrowy, 
rzędowy, o pojemności 2753 cm sześc 
i mocy 140 KM, prędkość maksymalna 
190 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


z Włoch (rys. 1) 


AC GHIA pochodzący z Anglii (rys. 2) 
RENAULT ALPINE A 310 pochodzący 


z Francji (rys. 3) 


PORSCHE 928 S pochodzący z Republiki 


Federalnej Niemiec (rys. 4) 


DOGDE OMNI 0-24 pochodzący ze Sta- 


nów Zjednoczonych (rys. 5) 


DATSUN 280 ZX pochodzący z Japonii 


(rys. 6) 


Ponieważ domyślam się, że samocho- 
dy te zainteresują przede wszystkim zbie- 











Na zamówienie Roberta Tęczy 





z Radomia 





BIAŁE MYSZY 


Na świecie istnieje bardzo wie- 
le różniących się cechami fizjolo- 
gicznymi i genetycznymi szcze- 
pów białych myszek, hodowa- 
nych w laboratoriach różnych ty- 
pów w celach doświadczalnych. 


W placówkach badawczych ho- 
dowla prowadzona jestw specjal- 
nych, standardowych klatkach, 
umożliwiających myszkom zdro- 
we bytowanie, higienę i łatwą ob- 
sługę. W takich klatkach znajdują 
się komory lęgowe, specjalne po- 
idła, karmidła i wyściółka z czys- 
tych, jałowych (pozbawionych 
drobnoustrojów) trocin. Myszki 
karmione są specjalną, granulo- 
waną paszą, a pojone z dostoso- 
wanych do ich potrzeb poideł. 


Jeżeli chcemy hodować białe 
myszki w domu, powinniśmy 
przeznaczyć dla nich plastykowy 
lub blaszany pojemnik wysokości 
minimum 20-25 cm. Wielkość po- 
wierzchni dna jest prawie obojęt- 
na, ale nie powinna być mniejsza 
niż 30x20 cm dla parki, a nadmiar 
powierzchni życiowej korzystnie 
wpłynie na ich samopoczucie. 
Opisany pojemnik musi być przy- 
kryty pokrywą z kraty drucianej 
o oczkach nie większych niż 8-10 
mm. Może to być także pokrywa 
z blachy dziurkowanej, a w osta- 
teczności krata plastykowa, lecz 
myszki mogą ją gryźć. Hodowlę 
możemy też prowadzić w pustym 
akwarium, skrzyni, a nawetw du- 
żych słoikach, ale nie będą to wa- 
runki najlepsze. Aby samiczki 
mogły się spokojnie rozmnażać 
potrzebują małego, o wymiarach 
10x10x10, cm drewnianego pu- 


dełka z małym wejściem o wymia- 
rach 4x4 cm. Zdejmowany dach . 
umożliwi kontrolę prawidłowości 
rozwoju młodych myszy. 


W skład granulowanych mie- 
szanek dla myszy wchodzą płatki 
owsiane, mączka rybna, mleko 
w proszku, mączki zbożowe, sia- 
no oraz dodatki witaminowe. 
Wszystkie te pókarmy możemy 
podawać z osobna, w niedużych 
ilościach. Uzupełnieniem diety 
mogą być warzywa, owoce, ziarna 
i kasze zbożowe oraz rośliny zie- 
lone. Pomieszczenie hodowlane 
może być wysłane trocinami, sia- 
nem lub papierami. Myszy karmi- 
my w małym spodeczku, aby po- 
karm nie był zabrudzony ściółką. 






Potrzebują one także wody do 
picia, podanej w małym naczyn- 
ku, lub odwróconej buteleczce 
z korkiem i rurką (szczegółowy 
opis w nr 122 z dn. 9.12.1982 — 
„Chomik syryjski”). c 


Myszy są wszystkożerne i do 
ich żywienia możemy użyć także 
pokarmów spożywanych przez 
ludzi, jak np. jajka na twardo, ser 
i suchy chleb. W związku z tym, 
że myszki są gryzoniami, zęby sie- 
czne rosną im przez całe życie 
i aby były normalnie rozwinięte 
potrzebują gryźć coś twardego 
np. suchy chleb lub gałązki 
drzew. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. archiwum 


Biała mysz domowa, Mus musculus. Rząd gryzonie (Rodentia) rodzi- 
na myszowate (Muridae) rodzaj mysz (Mus) 


(Zzzz0 | Na 


całej powierzchni glo- 
bu ziemskiego, wyno- 
szącej około 50 milio- 
nów kilometrów kwadratowych, 
roślinność pokrywa wszystkie te- 
reny wynurzone z wód oceanów 
z wyjątkiem obszarów polarnych, 
szczytów wysokich gór. oraz najba- 
rdziej jałowych pustyń. Wszędzie 
gdzie rosną rośliny, walczą one 
o każdą piędź terenu, o niezbędne 
światło i powietrze. Rzadkością 
jest znalezienie przez nie środowi- 
ska idealnego. Życie roślin prezen- 
tuje bogactwo form przyprawiają- 
ce nieraz o zawrót głowy. Prześle- 
dźcie to sami, a może zgodzicie się 
ze mną? 


0,000003 grama waży nasienie me- 
ksykańskiego storczyka, Stanho- 
pea oculata — zaliczanego do naj- 
piękniejszych storczyków świata; 


0,08 sekundy wystarczy aby po do- 
tknięciu mimozy wstydliwej, Mi- 
mosa pudica (Mimosaceae)* na- 
stąpiła reakcja rośliny na dotyk, tak 
jak gdyby została rażona prądem; 


0,5 metra średnicy, 12 kilogramów 
wagi — to parametry największego 
grzyba świata, purchawki Calvatia 
gigantea (Lycoper daceae); 


0,5 metra średnicy mierzą kuliste 
owoce niewielkiego drzewa kale- 
basowego, Crescentia cujete (Bi- 
gnoniaceae), dziko rosnącego 
w Ameryce Środkowej i Południo- 
wej. Owoce te nie są jadalne, nato- 
miast twardą owocnię zewnętrzną 
przeznacza się do wyrobu naczyń 
i mis; 


1 hektar lasu eukaliptusowego 
w Australii dostarcza 120 ton zrzu- 
conej kory; 


1,5 milimetra długości ma naj- 
mniejsza roślina kwiatowa świata 
— bezkorzeniowa Wolffia arrhiza 
(Lemnaceae), rozmnażająca się 
wegetatywnie; 


1,5-metrowe strąki — największe ze 
znanych strąków świata — wydaje 
jeden z gatunków osmoki, Entada 
pursaetha (Mimosaceae). Ta liana 


"wspinająca się na najwyższe drze- 


Podaje Barbara Cholewa 


Część 3-ROŚLINY 


ODCINEK 1 


wa występuje w lasach Afryki, Indi- 
ii i Australii; 


1,8 metra długości mierzą owoce 
niewielkiego pnącza krajów tropi- 
kalnych — gurdliny wężowej, Tri- 
chosanthes auguina (Cucurbitace- 
ae), które po ugotowaniu mają 
smak zbliżony do naszych 
ogórków; 


3-metrowej długości kwiatostan 
banana plamistego, Musa $apien- 
tum (Musaceae) może wydać do 
400 owoców; 


3-metrowe drzewo Tephrosia vo- 
gelli (Papilionaceae) pospolicie 
uprawiane we wsiach afrykańskich 
— za pośrednictwem swych liści 
dostarcza trucizny, która już w roz- 
cieńczeniu 1:50 000 000 powoduje 
oszołomienie ryb, poddanych tak 
brutalnemu sposobowi połowu; 


3 kilogramy „goździków”, czyli 
niezupełnie rozwiniętych pąków 
kwiatowych można zebrać zjedne- 
go drzewa goździkowca korzenne- 
go, Eugenia caryophyllata (Myrta- 
ceae); 


3-4 kilogramy produktu do wyro- 
bu gumy do żucia można otrzymać 
w ciągu roku z jednego, wiecznie 
zielonego drzewa pigwicy właści- 
wej, Achras sapota (Sapotaceae), 
uprawianego w strefie tropikalnej; 


4-metrowe liście pielgrzana mada- 
gaskarskiego; Ravenala madaga- 


scariensis (Musaceae), rośliny 


przypominającej palmę — w szero- 
kich, wewnątrz pustych i rozsze- 
rzonych nasadach ogonków liścio- 
wych gromadzą wodę, której ilość 
jest w stanie ugasić pragnienie wę- 
drowca; 


5 milimetrów na minutę wzrasta 
trzon niezwykle oryginalnego 
grzyba krajów tropikalnych, Dicty- 
ophora phalloidea (Phallaceae); 


5 godzin roztacza swoje piękno 
kwiat kaktusa noszący popularną 
nazwę księżniczki nocy — cereus 
nocny, Selenicereus pteranthus, 
rosnący w Meksyku; 


6-8 tygodni reaguje bólem na zim- 
no i dotyk miejsce oparzone aus- 
tralijską drzewiastą pokrzywą — 
włókniatką olbrzymią, Laportea gi- 
gas (Urticaceae). Ta 40-metrowa 
pokrzywa nieraz przyczynia się do 
śmierci zwierząt, przedzierających 
się przez tereny porośnięte tymi 
roślinami; 


8-centymetrowej długości owoc 
królowej nocy, Selenicereus gran- 
diflorus (Cactaceae) zawiera czar- 
ne, lśniące nasiona, których liczba 
dochodzi do 2 000; 


8 kilogramów waży kwiat bukietni- 
cy, Rafflesia arnoldi (Rafflesiace- 
ae) o średnicy 1 metra. Występuje 
tylko w puszczy tropikalnej Borneo 
i Sumatry. 

(cdn.) 
* W nawiasach podajemy łacińskie na- 


zwy rodzin, do których należą omawia- 
ne rośliny 


TAM, GDZIE 
- KRÓL 

KAZIMIERZ 
„WIELKI 
POLOWAŁ 


Dawne tereny puszczańskie, leżące nad 
Pilicą lub w stosunkowo niedużej odległości 
od tej rzeki, w okolicy Przedborza, stanowiły 
ulubione miejsce wielkich polowań królew- 
skich. Ten obszar, obfitujący w grubą zwie- 
rzynę, jak tur, żubr, niedźwiedź, jeleń i łoś, 
upodobał sobie szczególnie Kazimierz Wielki 
W samym Przedborzu zachowały się pozos- 
tałości zamku tego króla, w którym zatrzymy- 
wał się, gdy przybywał w te strony na łowy. 








Z pobytem Kazimierza Wielkiego w okolicy 
Przedborza wiąże się legenda, dotycząca na- 
zwy miejscowości Niedośpielin. Otóż pewne- 
go razu król wracając głuchą i ciemną nocą 
z polowania, na którym zabawił zbyt długo, 
szukał schronienia. Wtem zauważył w oddali 
światełko wśród drzew. Zbliżył się do oświet- 
lonej chaty, której mieszkańcy jeszcze nie” 
spali. Wszedł do izby i skorzystał z gościny, 
aby odpocząć po trudzie łowów. Z tej okazji 
król polecił nazwać osadę: Niedośpielin. 


We wsi Babczów można jeszcze usłyszeć 
inną opowieść związaną z Kazimierzem Wiel- 
kim. Mówi ona o jego wiernym rycerzu i słu- 
dze, który upodobał sobie Górę Chełmo (zna- 
czne wzniesienie osiągające 323 m n.p.m. 
i chciał, aby po śmierci tam go pochowano 
Legenda wspomina o zamku królewskim 
znajdującym się na tej górze i odwiedzanym 
przez Kazimierza Wielkiego — zapalonego 
myśliwego. 


Obie powyższe opowieści są dalekim 
echem czasów, kiedy ów wielce dla kraju 
zasłużony król polował w okolicach Przedbo- 
rza na grubego zwierza. 


Niespodziewany i nieszczęśliwy wypadek 
na polowaniu w przedborskich lasach stał się 
bezpośrednią przyczyną śmierci, która prze- 
rwała działalność państwową Kazimierza 
Wielkiego. W .pogoni za jeleniem koń prze- 
wrócił się, król upadł i - jak podaje ówczesny 
kronikarz Janko z Czarnkowa — „niemałą ranę 
otrzymał w lewą goleń”. Po wypadku prze- 
wieziono Kazimierza Wielkiego na zamek wa- 
welski, gdzie wkrótce zmarł. Nastąpiło to 5 
listopada 1370 roku. 


Jako ciekawostkę warto dodać, że prawdę 
mówił wspomniany tu kronikarz o wypadku 
naszego wybitnego króla. Gdy bowiem po 
kilku wiekach jakie upłynęły po śmierci Kazi- 
mierza Wielkiego otworzono jego grobowiec 
znajdujący się na Wawelu, okazało się, że 
rzeczywiście kość nogi królewskiej była 
złamana. 

HENRYK SZUBERT 


- Sillajo, dobrze wiem, że w Babilonie nie brak wichrzycieli, 
którzy podburzają tłum przeciwko Kserksesowi. Co o tym 
myślisz? Czy mam zażądać posiłków wojsk perskich? Sam chyba 
rozumiesz, że gdyby Kserksesowi coś złego się stało, obaj 


zapłacilibyśmy naszymi głowami. 


— Książę może być spokójny, wielkiemu królowi nawet włos 
z Badyśnie ara zapewnił Sillaja. — RE 
i ie miasta. Opracowałem szczegółowy 
bezpieczeństwo na terenie Pr oj rasłe 6d Ekbato 
ny aż do bramy Pałacu Południowego. Poza Babilon moja 
władza nie sięga. Ale tam, gdzie moi ludzie mogą sprawować 


plan zabezpieczenia przejazdu władcy 


służbę, na pewno będzie spokojnie. 
- A wEsagili? 


Sillaja jakby na moment się zawahał, lecz odrzekł spokojnie: 
- Nie przypuszczam, żeby w Esagili do czegoś doszło... 


RA t Ef Ą i twoja 
= Aja się tego najbardziej obawiam. Tam ani moja, ani 
ARSA nie ulega, zaś Szamaszerib jest człowiekiem ozn 
nym. Jego pycha może go popchnąć do salce A 
Już niejeden król zginął w świątyni. Zarówno w Babilonie, ja! 


i gdzie indziej. 
— Nie obawiam się tego. 


spokojnie. 


<gn z — ostrzegałem cię. 
— Pamiętaj — zakończył Azardad ne święto Babilonu. 


Zwykle 'przez jedenaście dni trwał w mieście wesoły festyn, 


Uroczystości noworoczne to na 


Przynajmniej teraz. Mam tam swoje- 
go gurbuti”. Zapewnia mnie, że uroczystości mają odbyć się 


Aulorką nasżęgo. zbiorowego portretu (murzyńskiego) jest 
Ania Wójcik, którą zapisuję do Rzepklubu. 


zapisałem 


w kuchni?! 


można rozbić 





przeze mnie zupa, 


a orkiestra gra także na zamówi 
nie gości? pżżĘą a zę", 
— Oczywiściel Czy ma pan jakieś specjalne życzenie? 
— Tak. Niech zagrają w oko... - sE55 
*k 


— Zbysiu, powiedz, co osiągamy dzięki chemii? 
— Przewagę blondynek, panie profesorze... 
* A 


— Chciałabym kupić spodnie dla synka. 
— Na ile lat? 
— Lat? On je podrze w ciągu miesiąca! 

0 *k 


Anegdotki wyszperali: Bożena Jefimczyk i Darek No- 
wakowski — członkowie klubu oraz Basia Stolicka 
i Sylwia Frey, które zapisuję dziś. 


Do zobaczenia! 
_ Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Żarty rysunkowe wyszperali: Maciej Wrzesiński — 
członek klubu oraz Ewa Włoczewska i Leszek Olech, 
których nazwiska wpisuję na klubową listę. 


połączony ze wspaniałymi procesjami od świątyni do swiątyni. 
Kulminacyjnym punktem miało być przybycie z Borsipy procesji 
niosącej srebrny posąg boga Nabu, który „odwiedzał” w Esagili 
swojego ojca Marduka. W czasie tych uroczystości król zjawiał 
się w świątyni Esagila. W najświętszym miejscu, kaplicy Ekur, 
składał u stóp posągu Marduka swoje insygnia królewskie 
i odbywał spowiedź rytualną deklarując, że ,,nie zburzyłem 
Babilonu, nie nakazałem niczege, co by miastu przyniosło 
uszczerbek”. Następnie król, po zwróceniu mu insygniów, 
„ujmował dłoń” Marduka i wyprowadzał go ze świątyni na 
uroczystą procesję wzdłuż ulicy Której Oby Nigdy Nie Deptał 
Wróg aż do innej świątyni, położonej za murami miasta. 


Za czasów babilońskich władców taka uroczystość koronacyj- 
na odbywała się co roku. Później królowie perscy uczestniczyli 
w niej jedynie wówczas, gdy ich pobyt w Babilonie zbiegł się 
z uroczystościami noworocznymi, to znaczy od dwudziestego 
do trzydziestego pierwszego marca (według współczesnego 
kalendarza). Niemniej każdy król perski, który pragnął nosić 
tytuł „króla Babilonu”, przynajmniej raz poddawał się tym 
ceremoniom. 

Król Kserkses także się od tego nie uchylił iw pierwszym roku 
swojego panowania przybył do Babilonu. Powitano go życzli- 
wie. W mieście, jak to obiecywał tartanu Sillaja, panował spokój 
i porządek. W Pałacu Południowym wydawano wspaniałe uczty, 
w których uczestniczyli także Babilończycy. Władca Persów 





łaskawie przyjął hołdy dowódcy Straży Miejskiej i pochwalił go 
za ład w mieście. 

"Nadszedł szósty dzień uroczystości. Kserkses wspaniale 
odziany, w królewskim kidarisie na głowie, z berłem i mieczem 
w ręce, wszedł do Ekur. Tutaj arcykapłan odebrał od niego 
insygnia władzy i złożył u stóp posągu boga Marduka. Następnie 
król powtórzył za arcykapłanem formułę spowiedzi. Z kolei 
kapłan miał się zbliżyć do władcy i udawać, że uderza go w twarz 
i pociąga za uszy. W dawnych wiekach prowadzący uroczystość 
kapłan, zwany szeszgallu, rzeczywiście policzkował króla i cią- 
gnął go za uszy tak mocno, aż koronowanemu łzy stawały 
w oczach, co miało być zapowiedzią wielkich urodzajów i ogól- 
nej pomyślności państwa na cały rok. Z czasem te gesty stały się 
zgoła symboliczne. 

Niestety, fanatyk Szamaszerib — czy to powodowany nadgorli- 
wością religijną, czy nienawiścią wobec Persów — postanowił 
przywrócić pierwotną formę uroczystości. Uderzony mocno 
w twarz, Kserkses zerwał się z kolan i chwycił za leżący u stóp 
posągu miecz, a gdy Szamaszerib musiał ratować się ucieczką, 
Kserkses sam założył sobie kidaris na głowę i z mieczem 
wjednej ręce, a berłem w drugiej — spiesznie opuścił świątynię. 

Cdn. 


U Wg naszego kalendarza było to w połowie marca. 
2. Gurbuti — zausznik. 
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KRÓL KSERKSES GNIEWA SIĘ 


' inęło sześć lat. Pewnego dnia do Babilonu dotarła wieść, 
że w Persepolis zmarł po trzydziestu sześciu latach 
panowania wielki król Dariusz. Pochowany został w gro- 

bowcu wykutym w skałach jeszcze za jego życia. Następca 
tronu, Kserkses, nie miał żadnych trudności w ozdobieniu 
swojej skroni królewskim kidarisem. Wszystkie kraje i wszystkie 
satrapie uznały jego władzę. Nowy król przyjął tradycyjny tytuł 
swoich przodków: „Król Babilonu, król krajów”. 

W Babilonie wiadomość o śrnierci Dariusza przyjęto bez żalu, 
ale też i bez większej radości. Niektórzy łudzili się, że Kserkses, 
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który przez długie lata mieszkał i rządził Babilonem, będzie miał 
lżejszą rękę od swojego ojca. Co prawda, w ostatnich latach 
panowania Dariusza wiele się w mieście zmieniło na lepsze. 
Dzięki mądrej, dalekowzrocznej polityce Marduk-nasira, głów- 
nego arcykapłana boga Marduka, i dzięki zwiększającym się 
wpływom tartanu Sillai coraz więcej urzędów przechodziło 
w ręce Babilończyków. Już nie tylko babilońscy weterani zosta- 
wali setnikami, lecz także całe prawie sądownictwo znalazło się 
we władzy babilońskich sędziów. Również nadzór nad nawad- 
nianiem i nad kanałami oraz żeglugą rzeczną przestawał być 
monopolem Persów. A wiadomo — kto w Babilonii dysponował 
wodą, faktycznie rządził całym krajem. 

W jednym tylko perski okupant był nieustępliwy: w sprawach 
podatkowych. Ucisk podatkowy stale wzrastał i rujnował społe- 
czeństwo. Jak zwykle w takich przypadkach biedni stawali się 
coraz biedniejsi, a bogaci coraz bogatsi. 

Wszyscy królowie perscy wzorem dawnych władców Babilo- 
nu dochowywali tradycyjnych obrzędów koronacji — władzę nad 
krajem otrzymywali od boga Marduka. Zachowano też pozory 
odrębności państwowej. Król Kserkses, który po śmierci ojca 
zbrzydził sobie Persepolis i mieszkał teraz w Ekbatanie, dawnej 
stolicy Medów, zawiadomił księcia Azardada, że pojawi się 
w Babilonie na uroczystościach noworocznych” i dokona odpo- 
wiedi ceremonii koronacyjnych. 

Książę Azardad natychmiast dał o tym znać Sillai i głównemu 
arcykapłanowi Esagili. Niestety, stary Marduk-nasir już nie żył. 
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Rozstał się z życiem na kilka miesięcy przed śmiercią króla 
Dariusza. Jego następcą został arcykapłan Szamaszerib. 

Po pierwszych kontaktach z nowym władcą Esagili Sillaja 
zorientował się, że współpraca z nim nie będzie się tak dobrze 
układała, jak z jego mądrym poprzednikiem. 

Szamaszerib był człowiekiem dumnym i zarozumiałym. Per- 
sów wraz z ich władzą wyraźnie lekceważył, zaś w sprawach 
religijnych okazał się fanatykiem. Nie przebierając w środkach 
dążył do usunięcia kultu innych bogów nie tylko w Babilonie, ale 
w całym państwie. Władzę, jaką miał nad świątynią Esagila, 
usiłował rozciągnąć na inne świątynie. Z jego rozkazu ogłoszo- 
no, że tacy bogowie jak Sin, Adad, Nabu czy inni - to ten sam 
bóg Marduk, tylko pod zmienionymi imionami. 

Naturalnie Persowie (w tym mądry książę Azardad) szybko 
ocenili sytuację. Te religijne spory były im bardzo na rękę. 
Przecież gdzie dwóch Babilończyków się kłóci, tam trzeci, Pers, 
korzysta! 

Tartanu _Sillaja, który cieszył się teraz wielkim uznaniem 
w całym Babilonie, usiłował interweniować i łagodzić spory. 
Skutek był jednak taki, że coraz rzadziej zapraszano go do 
Esagili, a Szamaszerib zaczął mu okazywać wyraźną niechęć. 

Spodziewając się przyjazdu króla Kserksesa, Azardad odbył 
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